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lok jakimś środkiem przeciw molom). Do tego 
samego celu nadają się też bardzo dobrze oso­
bne, lekko skręcane sznury jutowe, trzeba je  
potem jeszcze oblepić gliną i zasmarować. Tak 
samo używają do izolacyi wężów jutowych
0 średnicy około 1 '/2 cm., wypełnionych zie­
mią okrzemkową jako bardzo złym  przewodni­
kiem ciepła. Najprostszym  środkiem do izo­
lacyi jes t sama ziemia okrzemkowa. Zarabia 
się ją  na pastę i tą obsinarowuje rurę z w szyst­
kich stron i tę operacyę jeszcze raz lub dwa 
powtarza, a w  końcu spiralnie ow ija rurę wąz- 
kim ina 3 cm.) paskiem sukna (krajką), tak, 
aby pasta była zupełnie okryta. Po zupełnem 
wyschnięciu powleka się wszystko farbą olejną, 
co znacznie polepsza trwałość całości.

Zamarznięte rury, zwłaszcza na strychu, 
nie powinno się odmrażać gorącem płomienia, 
nie trudno bowiem w tedy o pożar przy inte- 
ligoncyi naszych robotników. Rury odmraża 
się w tedy najlepiej w ten sposób, że się je  
obkłada wapnem palonem, polewa wapno wodą 
a ciepło, wyw iązujące się przy gaszeniu, w y­
starcza do stopienia lodu wewnątrz rury.

O zwilżaniu węgli opałowych dużo 
ju ż  pisano i rozpraw iano; b y ły  zdania za
1 przeciw wygłaszane, co wskazuje na to, że 
sprawa ta może być różnie brana N ie ulega 
też wątpliwości, że są przypadki, w których 
zw ilżanie może być zalecane, że są jednak 
i takie, w  których tę manipulacyę stanowczo 
zarzucić należy.

Jeżeli np. mamy w ęgie l miałki, dużo pyłu 
posiadający, lub też gd y  gatunek jest tego 
rodzaju, że się łatwo ściera i rozpyla, to nie­
w ątp liw ie unika się wielu niedogodności, jak 
zapylenie węglem  kotłowni, składu, podwórza 
i przylegających ubikacyj, przez zwilżenie 
w ęgla wodą. Ma się przytem tę w ielką korzyść, 
że narzucanie na ruszt jest ułatwione i że, co 
ważne, ciągi nie zapylają się popiołem i w ę- 
g  1 e m m i a ł k i m ,  bo w ęgiel zmoczony spieka 
się na ruszcie w większe b ry ły  i lepiej się 
spala, a popiół tw orzy grudki większe i zbite. 
Za te korzyści trzeba oczywiście zapłacić, 
a płaci się ciepłem, jak ie zabiera dodana woda 
parując.

Jeżeli np. mamy w ęgiel o teoretycznej 
wartości opałowej =  7000 kaloryj, a do zw il­
żenia 100 k lgr. takiego węgla  użyjem y około 
8 litrów  (8 k lg r.) wody o 10°C, to woda ta 
parując zabierze . nam (637 - 10). 8 =  5016, 
okrągło 5000 kaloryj ; dla wytworzenia tej ilości 
ciepła będziemy musieli spalić 5 0 00 :7000  =  
=  0 -71 k lgr. węgla. Koszt ten w  powyższym 
przypadku chętnie poniesiemy, bo wiemy, że 
hic nie ma darmo.

Inaczej ma się rzecz, je że li w ęg ie l jest 
twardy, lub tzw . tłusty, w tedy niema powodu 
zw ilżania węgli, a tw ierdzenie; że poto daje

się wodę, bo ta rozkładając się na rozżarzonych 
węglach na ruszcie na wodór i tlen przyczy­
nia się do podniesienia z jednej strony tem­
peratury (gd yż  wodór się spala), z drugi' j  
zaś podtrzymuje energicznie palenie (zpowodu 
obecności większej ilości tlenu) jes t absui dem. 
W ted y  nie wolno nawTet 0'7 klgr. w ę g l ą n a  
każde 100 klgr. spalonych stracić, bo ta strata 
jest niepotrzebna i w' ciągu kampanii zawsze 
pewną, .chociażby nawet małą sumkę uczyni; 
w tedy musimy pamiętać, że „ziarnko do ziarnka 
a wypełni się przecież miarka “ .

Dla ochrony ścian wewnętrznych k o ­
tła przed zbytnio silnem przyleganiem  kamie­
nia kotłowego i utrudnionem przez to usuwa­
niem tego ostatniego zalecano swego czasu śro­
dek bardzo prosty: powlekanie ścian wewnątrz 
kotła rozmaitemi sm arowidłam i, pomiędzy 
innemi także olejem mineralnym. Inżyn ier 
Z s c h i m e r  zajmował się tą sprawą bardzo 
szczegółowo i na podstawie wielu prób do­
szedł do wniosku, że takie wysmarowanie 
kotła je s t szkodliwe, a to przez to, że sub- 
staneya organiczna (np. olej) utrudnia zw il­
żanie ścian kotła wrndą, a przytem wsiąkając 
w powstający kamień kotłowy czyni go jeszcze 
lepszym izolatorem ciepła, niżby był bez niej ; 
tak może znacznie cieńsza warstwa kamienia 
kotłowego (a więc w  krótszym czasie osia­
d łego) jeże li ty lko jest n a p o j o n a  o l e j e m  
tak samo szkodliw ie oddziaływać na zużycie 
paliwa itd., jak  znacznie grubsza warstwa, 
lecz cz y  s t a.

Do ciekawych wniosków co do w pły­
wu alkoholu na zdrowie ludzkie doszło pe­
wne angielskie towarzystwo dla ubezpieczeń 
życia. Statystyka jego  wykazała, że ci ludzie, 
którzy w m i e r n y  s p o s ó b  używają alko­
holu, żyją dłużej, niż ci, k tórzy alkoholu 
w c a l e  n i e  p i j ą .  W  pewnym okresie czasu 
wydało to towarzystwo 31 776 polic takim 
osobom, które wcale alkoholu nie u ży w a ły ; 
police te opiewały w sumie na 466 943 lat. 
Z  tych osób zmarło w powyższym czasie 8947. 
W  tym samym czasie wystaw iło to samo to­
warzystwo 29 094 polic takim osobom, które 
p iły  alkohol, lecz miernie, a suma lat ubez­
pieczonych wynosiła 393010. Z  tych osób 
zmarło w  powyższym  czasie 5124. Śmiertelność 
m iędzy zupełnymi abstynentami była zatem 
o 30®/0 większa, niż u tych, co pili, lecz 
miernie.

O karmieniu bydła wywarem  tw ierdzi 
niejaki p. Spratz w  jednem z francuskich pism 
fachowych, że powoduje rozwój tuberkulozy 
płucnej. M iał on stwierdzić, że w rzeźni w  Lu k ­
semburgu 90 °/0 bydła, karmionego wywarem, 
było tuberkulozą dotknięte.

Spostrzeżenie to jes t n iewątpliw ie błędne, 
wszak praktyka w ielo- a w ieloletnia nie w y ­


